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Zamieranie studzien wodociągowych w wodach żelazistych1 ). 
J e d n y m z c z ę s t y c h s k ł a d n i k ó w obok wapna, 

soli kuchennej, w y s t ę p u j ą c y c h w wodach grunto­
w y c h ( w g ł ę b n y c h ) jest że lazo w formie rozpuszczal­
nego w ę g l a n u ż e l a z a w e g o . A c z k o l w i e k jest ono dla 
zdrowia nie szkodliwe, j ednak p rzy z a k ł a d a n i u wo­
doc iągów, n a l e ż y się z obecnośc ią jego l iczyć. Ż e ­
lazo osadza się na w e w n ę t r z n y c h ś c i anach rurocią­
gów w formie rdzy , zaś większe ilości t egoż sprzy­
j a j ą bardzo rozwojowi w o d o r o s t ó w conidiot r ix , gal-
l ionel la , crenotrix polysphora i leptotr ix ochracea, 
k t ó r e p o w o d u j ą późn ie j s ze za tykanie rur wodocią­
gowych . 

W o d y że l az i s t e w o d o c i ą g o w e winne b y ć odże-
leziane przy ilości t lenku ż e l a z a w e g o {Fe O), w i ę k ­
szej aniże l i 0-3 mgr w l i trze. N i e jest to j e d n a k ż e 
r e g u ł ą . W y s t ę p o w a n i e że laza w wodach g run towych 
a luwia lnych jest bardzo częs te , np. w p ó ł n o c n o za­
chodnich Niemczech w dolinach rzek i- u nas, np. 
przy u jęc iach d la wodoc i ągów miast K r a k o w a , 
Bochn i , Ta rnowa , Rzeszowa i P r z e m y ś l a . 

Istnienie jego we wodzie, wedle dzisiejszych 
z a p a t r y w a ń t ł u m a c z ą tem, że nierozpuszczalny tle­
nek ż e l a z o w y Fe2 0:I przechodzi w obecnośc i c ia ł 
o rganicznych w rozpuszczalny t lenek ż e l a z a w y Fe O. 
A b y jednak proces ten m ó g ł nas t ąp i ć , mus i b y ć 
u t rudniony d o p ł y w powietrza do wody. W o d a zatem 
z a w i e r a j ą c a m a ł o t lenu, zawiera związk i że laza . W y ­
s t ę p o w a n i e że l aza jest zwyk le w z w i ą z k u z obecno­
ścią bezwodnika w ę g l o w e g o . W o d y w g ł ę b n e m a j ą c e 
zazwyczaj w i ę k s z e n a k r y w k i , zna jdu j ą się w zu­
pe łnośc i w tych warunkach . 

O d ż e l e z i a n i e . 
Odże lez ian ie wód że laz i s tych odbywa się za­

zwyczaj p r zy s i l n y m d o p ł y w i e powietrza, wedle 
Uproszczonej f o r m u ł y 
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 2), 
t. z. że k w a ś n y w ę g l a n ż e l a z a w y rozpuszczony w wo­
dzie zamienia się p rzy p r z y s t ę p i e powietrza i r ó w n o -
czesnem wydz ie l an iu bezwodnika w ę g l o w e g o , na 
nierozpuszczalny w wodzie wodorotlenek ż e l a z a w y , 
k t ó r y osadza się w formie n i tkowate j . 

Z d o ś w i a d c z e ń dra H a a c k a 3 ) w Ber l in ie z od­
że laz ian iem wody w y n i k a : 

') Odczyt wygłoszony d. 8 stycznia 1918 na zebraniu 
Glonków Oddziału P. Tow. Politechnicznego w Tarnowie. 

*) Zasady budowy wodociągów M. M a t a k i e w i c z a . 
3) Czasopismo techniczne z 1912, nr. 23. 

1. że k a ż d a woda zachowuje się inaczej ; pewne 
znaczenie ma tu czas, a nadto okaza ło s i ę , że do­
piero wody zawie ra j ące Ob mgr metalicznego że l aza 
w l i trze, nie w y w o ł y w a ł y z a m ą c e n i a ; 

2. że nie wystarcza tu doprowadzenie do wodyr 

ty le t lenu, i le potrzeba do zamiany Fe O na Fe2 Ox 

i pewien nadmiar jest potrzebny, jednak zbyt ob­
fite doprowadzenie ma mniejsze znaczenie, an iże l i 
d ługość czasu przez j a k i s tyka się woda z powie­
trzem ; 

3 . za leżn ie od rodzaju filtra, j a k i u ż y w a m y : 
j eże l i u ż y w a m y ca łe j g rubośc i filtra, to nie jest ko­
rzystne przewietrzanie, przy k t ó r e m n a s t ę p u j e zu­
p e ł n a przemiana Fe O na Fe.l 03, j eże l i filter pracuje 
g ó r n ą c ienką w a r s t e w k ę , to z u p e ł n a zamiana jest 
korzystna. 

Są w y p a d k i , że woda odżelezia się samoczynnie, 
proces ten t rwa jednak znacznie d łuże j . N a stwier­
dzenie tego dz ia ł an ia p r z y t o c z y ć m o ż n a to, że stu­
dnie gospodarcze w wodach że l az i s tych nie posia­
dają ż e l a z a ; zostaje ono s t r ącone tlenem z powietrza. 
Natomiast gdy będz i emy w o d ę c z e r p a ć motorycznie, 
dajo się znacznie o d c z u w a ć z a w a r t o ś ć że laza . 

W e ź m y typ u ż y w a n y c h studzien (rys. 1) do 
u jęć w o d o c i ą g o w y c h . O d y zaczniemy pompowanie, 
zwie rc iad ło wody gruntowej zaczyna się stale obni­
żać i w dość k r ó t k i m czasie uzyskamy dopuszczalny 
n i ż s z y stan z w i e r c i a d ł a wody, k t ó r e u ł o ż y się wedle 
powierzchni s t o ż k o w a t e j , a pobocznicę t e j że t w o r z ą 
l inie k rzywe , zwane l in i ami depresyjnemi (cissoidy, 
strophoidy). L i n i e te są asymptotyczne do normal­
nego z w i e r c i a d ł a wody. P r z e s t r z e ń og ran iczoną nor-
malnem zwie rc i ad ł em wody, a l in iami depresyjnemi 
zowiemy s tożk iem depresyi. WTskutek większe j ohy-
żości d o p ł y w u wody do studni, aniżel i chyżość wody 
w g ł ę b n e j , cząs teczk i wody zostają porywane, a stru­
mienie wody m a j ą c e mniejsze opory w z łożu wars twy 
wodonośne j , s p ł y w a j ą do studni, t w o r z ą c powie r zchn i ę 
s t o ż k a depresyjnego. Strumienie wody n a p o t y k a j ą c e 
większe opory, p o t r z e b u j ą d łuższego czasu, by s p ł y ­
nąć do s tudn i ; śc iekają one c ienk imi s t rumyczkami 
po powierzchniach z łoża warstwy w o d o n o ś n e j , na 
mocy s i ły c iężkości . D l a tej to pozos t a ł e j wody, 
s tożek depresyjny jest n iczem innem, j a k natural­
n y m odże lez iaczem (Rieseler). Chyżość śc iekającej 
wody za leży od wielkości wo lnych przestrzeni, 
c z y l i por. 

Proces odże lez ian ia c z y l i wydzie lanie że l aza 
z wody, n a s t ę p u j e w t y m momencie, w k t ó r y m po-
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wietrze z n a k r y w k i wars twy w o d o n o ś n e j i wolne 
powietrze w wodzie g run towej , oddz ie la jąc s ię , 
m o ż e za j ąć p różn ie , j ak ie poprzednio w y p e ł n i a ł a 
woda ( s t r za łk i na rys . 1 w s k a z u j ą kierunek d o p ł y ­
w u powietrza). M a m y zatem pierwszy s ł a b y okres 
naturalnego odże lez ian ia się wody. Proces ten zo­
staje j e d n a k ż e silnie przyspieszony w t y m momen­
cie, gdy zwie r c i ad ło wody obn iży się pod dolną kra­
w ę d ź ru ry p ł a s z c z o w e j ; w ó w c z a s świeże powietrze 
w e w n ą t r z s tudni się zna jdu jące , wc i ska się przez 
o twory kosza i n a s t ę p u j e typowe odże lez ien ie się 
wody p rzy s i l nym d o p ł y w i e powietrza. Bezwodn ik 
w ę g l o w y u t r u d n i a j ą c y rozk ł ad , ma m o ż n o ś ć wydzie­
lania się na z e w n ą t r z . S t r ą c o n e że lazo z wody osa­
dza się na powierzchniach z ia rn z łoża , w y p e ł n i a 
pory, wars twa w o d o n o ś n a t raci na po rowa tośc i , wsku­
tek czego w y d a j n o ś ć studni stale się zmiejsza, s t u ­
d n i a z a m i e r a. 

I m g ł ę b s z y jest lejek depresyjny, tem odżele-
zianie jest d o k ł a d n i e j s z e , bo czas s p ł y n i ę c i a cząs teczki 
wody od normalnego z w i e r c i a d ł a do powierzchni de­
presyjnej jes t d ł u ż s z y , zatem odże lez i an i e dok ła ­
dniejsze. 

Zamulanie ż e l a z e m z łoża rozpoczyna się w po­
wierzchni normalnego zwie r c i ad ł a wody w g ł ę b n e j , 
p r z y rurze ochronnej, n a s t ę p n i e p r zy koszu filtro­
w y m , i posuwa się w ograniczonej powierzchni mię ­
dzy z w i e r c i a d ł e m wody a l i n i a m i depresyjnemi od 
kosza studni promienisto ku górze . 

Zamieranie studzien nie m i a ł o b y miejsca wtedy, 

g d y b y ś m y u t r z y m y w a l i w czasie pompowania stale 
stan z w i e r c i a d ł a wody, m a t e r y a ł le jka depresyjnego 
u l e g ł b y powolnemu osuszeniu, z a t r z y m u j ą c n a t u r a l n ą 
w i l g o t n o ś ć ; p o n i e w a ż jednak mamy do czyn ien ia 
z ciągłą z m i a n ą ruchu, p rzyczem zwie rc i ad ło wody 
ulega g ł ę b o k i m wachnieniom, przeto proces rozk ł ad -
czy mus i się stale p o w t a r z a ć p r zy k a ż d o r a z o w e j 
zmianie ruchu. 

W przy toczonych p r z y k ł a d a c h i badaniach 
w w o d o c i ą g a c h oddanych j u ż do u ż y t k u , znajdziemy 
potwierdzenie tego r o z w a ż a n i a . 

Wodociąg Ymuiden (Holandya) '). 

P r z y rozszerzeniu w o d o c i ą g u dla portu rybnego 
Y m u i d e n , wykonano szereg d o ś w i a d c z e ń z rozmaitemi 
konstrukcyaini studzien o ś r edn i cy 100 mm. Stoso­
wanie przy koszach filtrowych os łony z gazy, z s ia tki 
miedzianej, filtrów rozmaitej g rubośc i z piasku rze­
cznego, koszów dz iu rkowanych i ze szparami, czyszcze­
n i a mechanicznego studzien szczotkami drucianemi, 
s tudni o p o d w ó j n y c h rurach koszowych, w m a ł y c h 
o d s t ę p a c h od siebie umieszczonych, nie d a ł y w y n i ­
ki') w z a d a w a l a j ą c y c h . Z w y n i k u d o ś w i a d c z e ń oka­
za ło s i ę , że kosze ze szparami p o d ł u ż n e m i są lepsze' 
aniżel i dziurkowane, filtry z w y p r a ż o n e g o piasku 
mniej się z a t y k a ł y aniżel i filtry z naturalnego piasku. 
Również zarzucono mechaniczne odczyszczanio stu­
dzien szczotkami, a wprowadzono czyszczenie s tudni 
i filtra zapomocą wody czystej pod c i śn ien iem, 
przy r ó w n o c z e s n e m silnem poruszaniu wody w studni 
t a rczą g u m o w ą . W p ł y w poruszanej wody w szerszym 
promieniu w y p ł u k u j e osadzone że lazo w z łożu war­
s twy w o d o n o ś n e j . 

W o d o c i ą g ten zbudowany jest d la portu rybne­
go, a z łożony z ujęcia , odże lez iacza , filtrów, zbior­
n ika i wieży wodnej. Ujęc ie zaprojektowano na 
50 m 3 wody w godzinie, k t ó r a to ilość m o ż e b y ć 
podnies ioną do 100 m : ! w godzinie. U jęc ie s k ł a d a się 
z '28 studzien, o ś r edn i cy 100 mm w i grupach po 
7 studzien. Kosze filtrowe 2 metr. d ługośc i ze szpa­
rami , z a ł o ż o n e w g łębokośc i 7 5 ra od terenu; kosze 
te są obwiedziono ru rami spira lnemi do p ł u k a n i a 
filtra wodą czys tą pod c i śn ien iem. O k a z a ł o s i ę , że 
w y d a j n o ś ć studzien w y n o s z ą c a z p o c z ą t k u l i m : wo­
dy na godz. po k i l k u mies iącach s p a d ł a do p o ł o w y ; 
j e d n a k ż e po p r z e p ł u k a n i u , studnia u z y s k a ł a pierwo­
tną s p r a w n o ś ć . Wprawdz ie woda czysta pod ciśnie­
niem zawiera wiele wolnego t lenu, lecz sposób ten 
o k a z a ł się w danych warunkach naj lepszym. 

Z a w a r t o ś ć że laza w wodzie wynos i 6—10 mgr 
w l i t rze . 

W o d o c i ą g ten jest jeszcze i z tego w z g l ę d u 
ciekawy, że nie ma r u r o c i ą g u od wie t r za j ącego lewar, 
w miejsce t egoż za łożono 2 zb io rn ik i ż e l azne przed 
s t acyą pomp, k t ó r e po łączone są z r u r o c i ą g a m i ssą­
c y m i . Zb ie ra jące się gazy i powietrze z lewaru 
w g łówne j części zb io rn ików, zostaje u s u n i ę t e wodą 
pod c iśn ien iem. 

Wodociąg miasta Krakowa. 
j P ^ - ' . . . . -> a 

Studnie zas i la jące wodoc iąg i m. K r a k o w a równ ież 
z powodu za tykan ia się osadzonem że lazem, zmniej ­
szają swoją w y d a j n o ś ć . A b y ich s p r a w n o ś ć przy­
wróc ić , zastowano czyszczenia mechaniczne w ten 
sposób , że d r ą g a m i ż e l a z n y m i wzrusza się m a t e r y a ł 

') Journal (. liasb. u. Wasserr. Nr. 10/1915. 
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filtrowj' przy koszach, a do ś rodka studni wpuszcza 
się t łok z k r ą ż k ó w drewnianych, ś r o d k i e m k t ó r e g o 
przechodzi ru ra ssąca. Przez poruszanie t ł oka w kie­
rownicach ż e l a z n y c h , wprowadzona woda w ruch, 
w y p ł u k u j e osadzone że lazo z zatkanego filtra. Z a ­
n ieczyszczoną w o d ę w y d o b y w a się ru r ą ssącą na 
z e w n ą t r z . T y m sposobem w y d a j n o ś ć s tudni podn ieść 
m o ż n a do 25°/ 0 i w i ę c e j . Ciekawe u r z ą d z e n i e zasto­
sowano w zb io rn iku g ł ó w n y m a mianowicie, woda 
do zb iorn ika d o p ł y w a r u r ą , k tó r e j g ó r n a k r a w ę d ź 
leży w 4-5 m wysokośc i od dna zbiornika . W o d a 
s p ł y w a j ą c wachlarzowato odże lez ia s i ę , a s t r ą c o n e 
że lazo osadza się na dnie zb iorn ika j ako szlam, usu­
wany co pewien czas. 

Wodociąg miasta Tarnowa 2). 

Oddany do u ż y t k u z p o c z ą t k u r. 1911 (rys. 2). 
AV sk ł ad chemiczny wody w g ł ę b n e j w o d o c i ą g u m. 
T a r n o w a , wedle rozbioru prof. Trochanowskiego 
z r. 1907 prócz wielkiej ilości wapna, gipsu i innych 
s k ł a d n i k ó w , wchodzi tlenek ż e l a z o w y w ilości od 
O ii mgr do 7 3 mgr w l i t rze , ś r edn io 4*5 mgr na l i t r . 

«0 

Ca ła l i n i a u jęc ia w o d o c i ą g u wynosi 1132 m, p rzy 
ilości 9 studzien zas i l a j ących . W o d o c i ą g posiada na­
s tępu jące u r z ą d z e n i a : u jęc ie , s t u d n i ę z b i o r c z ą , bu ­
dynek maszynowy z pompami, centryfugalnerni sp rzę -
zonemi z motorami o p o p ę d z i e e lekt rycznym, odżele-
ziacz, filtry i zbiornik g ł ó w n y w mieście . Wedle po­
czyn ionych d o ś w i a d c z e ń do projektu wodoc iągu 
przez dra Matak iewicza , p rzy pompowaniu studni 
p róbne j o ś r e d n i c y 600 mm, obliczona w y d a t n o ś ć te­
renu przy n a j n i ż s z y m stanie wody gruntowej w y ­
nosi 67*3 l i t r a na s e k u n d ę . 

Do obliczenia zapotrzebowania wodoc iągu przy­
j ę t o 75 l i t r ów na m i e s z k a ń c a i d o b ę , maksymalnie 
ilości 100 l i t r ów , tak że po latach 30 tj. W r. 1939 p rzy 
m i e s z k a ń c ó w 55000, ś r edn ie dzienne zapotrzebowa­
nie wyniesie 4125 TO3, zaś maksymalne 5500 ni'' wody. 

Z obliczenia w y d a j n o ś c i terenu w y n i k a , że roz­
szerzenie wodoc iągu w pierwszym 10-letnim okresie 
b y ł o b y zbyteczne. S t a ł o się j e d n a k ż e inaczej. Wodo-

') Gesundhcit Iny. Nr. 39, 1910. 
2) Sprawozdanie fechn. z robót przygotowawczych dra 

Matakiewicza i sprawozdanie wodoc. z 1911 r. 

c iąg w c iągu 7-letniego istnienia rozszerza się stale 
przez dobudowanie nowych studzien, a mianowicie : 
w k o ń c u grudnia 1913 do 9 j u ż i s t n i e j ących włą­
czono 3 nowe studnie, zbudowane wedle t y p u kra­
kowskiego, w r. 1914 rozpoczę to b u d o w ę dalszych 
studzien, również w latach 1915, 1916 i 1917 budo­
wano nowe studnie, k t ó r y c h włączen ie w ciągi le­
warowe, z powodu t rwania wojny, z koniecznośc i 
od łożyć się m u s i a ł o ; obecnie ilość wszys tk ich wybu­
dowanych studzien wynos i 16. Z ilości tej n a l e ż y 
odl iczyć 2 studnie nr. V I I . i V I I I . w y ł ą c z o n e z po­
wodu wielkiej t w a r d o ś c i wody i 3 studnie do włą­
czenia w lewar, tak że czynnych , w ł ą c z o n y c h w le­
war jest 10 i jedna nie w łączona nr. X V . , z k tó re j 
w o d ę przepompowuje się do studni sąs iednie j , c z y l i 
razem jest czynnych 11. Wedle projektu m i a ł o b y ć 
zbudowanych 19 studzien, wedle t y p u studni p r ó ­
bnej, o ujęciu 1800 m. 

P r z y c z y n a braku wody w studniach polega, nie 
j ak powszechnie przypuszcza s i ę , na tem, że studnie 
zatkane zos t a ły piaskiem i wapnem 1), lecz że zbudo­
wany typ studzien jest nieodpowiedni i n i e w ł a ś c i w y . 

Wybudowane studnie w ilości 8, o koszach dziurkowa­
nych są zamulone osadem z że l aza a naniesiony 
piasek s p o t ę g o w a ł jeno to dz ia łan ie . 

Studnie nowe wybudowane wedle t y p u k ra ­
kowskiego z koszem ze szparami i filtrem, r ó w n i e ż 
z powodu silnego d o p ł y w u powietrza, z braku przy­
k r y w szczelnych, zamie ra ją . 

Ż e tak się dzieje wistocie, że osadzone że lazo 
jest g ł ó w n ą p r z y c z y n ą zmniejszania wyda jnośc i stu­
dzien, n a p r o w a d z i ł o mnie opracowanie s ta tys tyki dla 
wodoc iągu za lata 1913—1917, w r. 1912 bowiem 
o k a z a ł się brak wody, w r. 1913 p r z y b r a ł rozmiary 
katastrofalne, w r. 1914 z powodu p r z y ł ą c z e n i a 3 
nowych studzien stosunki znacznie się p o p r a w i ł y , 
rok 1915 i 1916 daje obraz powolnego zamierania 
studzien, zaś 1917 można ' p o r ó w n a ć z rokiem 1913. 
N a poparcie mego twierdzenia pos łużę się rozbiorem 
chemicznym z a c z e r p n i ę t e j wody ze s tudni zbiorczej 
w Swierczkowie . 

W sprawozdaniu w o d o c i ą g o w e m z r. 1912 dyr. 
Trochanowski podaje ilość t lenku że l azowego na 1*07 

') Sprawozdanie wodoc. 1912 r. 
« 

~Ry,s2. "Ujecie dfa wodociągu miasta. Tamowa^ 
UJ J m.jśujit rcifro'** noc/ JJunJ/Cern. 

• Shudnie osrcJn kos z 3. ^00 m/m /. c/iwrkowane I 

q „ w 600 n tutąc-Lone WUWZJ-

Q „ „ t> 600 »» nie totącionc 

yShod N* I- 2 wedle proje/iłuzhućoryan* nr-4909.flt.odN'49-46 %ludow3newl<*i 4913-347 
49/0 
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(oraz 3 9 mgr 1911) w l i t rze ; j eże l i się u w z g l ę d n i , że 
ś r e d n i a ilość t egoż w z łożu wars twy wodonośne j wy­
nosi 4'5 mgr, to musimy p rzy j ąć , że b r a k u j ą c a ilość 
o sadzoną zos t a ł a na drodze od u jęc ia do s tudni zbior­
czej, że lazo zetem wydz ie l i ć się m o g ł o ty lko tam, 
gdzie d o p ł y w powietrza jest u ł a t w i o n y t. j . w z łożu 
wars twy wodonośne j s tudni zas i la jące j , nieco w le­
warze i studni zbiorczej . M a m y zatem przed sobą 
d z i a ł a n i e samoczynnego odże lez ian ia się wody. 

D a t y statystyczne p o r ó w n a w c z e z lat 1911 —1917 
p o t w i e r d z a j ą , że wyda jność studzien stale maleje, 
a mianowic i e : 

Ś r e d n i a w y d a j n o ś ć 1 s tudni : 
w r. 1911 przy ilości 9 studzien wynosiła 7-6 l na 1/sek 

- 5-2 „ „ „ 1912 
1913 
1914 
1915 
1916 
1917 

7 
7 

10 
10 
10 
11 

3- 9 
4- 7 
4-2 
3 6 
2 9 

D w i e pierwsze cyfry w y j ę t e są ze sprawozda­
n ia wodoc. 1911 i 1912, n a s t ę p n e zaś otrzymane zo­
s t a ły z podzielenia ś redn ie j dziennej z roku prze 
pompowanej wody przez ś redn ią dz i enną z roku, 
czasu pracy pomp n i z k o p r ę ż n y c h o sile 45 H P , a Wy-
n ik r o z ł o ż o n y r ó w n o m i e r n i e na poszczegó lne studnie, 
lub co jest r ó w n o z n a c z n e , z c a ł k o w i t ą ilością prze­
pompowanej wody w roku, przez całą ilość godzin 
p racy pomp n i k o p r ę ż n y c h . 

N a l e ż y jednak z a z n a c z y ć , że tą d rogą otrzy­
mane w y n i k i nie są matematycznie ścis łe , p o n i e w a ż : 

1. T y p studzien nie jest jednorodny, są studnie 
0 rozmaitej g łębokośc i i d ługośc i koszów, o ś r edn icy 
600 mm ( p r ó b n a do projektu i nowe z koszami ze 
szparami, razem 8 sztuk) i ś r e d n i c y 400 mm (z ko­
szami dziurkowanemi, 8 sztuk). 

2 N ie u w z g l ę d n i o n o w a c h n i e ń normalnego 
z w i e r c i a d ł a wody gruntowej w z imie i w lecie, w l a ­
tach suchych i mokrych . 

3. Z sumy godzin pracy pomp w roku, nie po­
t r ącono czasu potrzebnego do n a p e ł n i a n i a l e w a r ó w 
1 p e ł n e g o ruchu pomp. 

4. Do ilości przepompowanej wody do miasta 
n a l e ż a ł o b y d o d a ć ilość wody, k t ó r a w y p a r o w a ł a bądź 
to w studni zbiorczej , odże lez iaczu , f i l t rach i zbior­
n i k u zapasowym w Ś w i e r c z k o w i e . 

5. Nie u w z g l ę d n i o n o dopuszczalnej granicy b łę ­
du na ± d w ó c h wodomierzy w c i ą g a c h t ł o c z n y c h 
m i e r z ą c y c h w o d ę p o m p o w a n ą do miasta pompami 
w y s o k o p r ę ż n e m i , o sile 120 H P . 

6. Studnie w ł ą c z a n o w rozmai tych czasach. 
7. N ie u w z g l ę d n i o n o s topnia za tkania się war­

s twy w o d o n o ś n e j przy s tudni . 
Podane w z w y ż wie lk ie n a p o z ó r braki nie umniej­

szają zbytnio wagi (dokładnośc i ) o t r zymanych cyfr, 
w k a ż d y m razie s t w i e r d z a j ą ono powolno zamiera­
nie studzien. 

D o b a d a ń s z c z e g ó ł o w y c h nad wyda jnośc i ą stu­
dzien, b y ł o b y wskazane wprowadzanie m i e r n i k ó w 
lub p r ó b n y c h p o m p o w a ń , przeliczanie ilości wody 
na 1 m3 kosza studni, oraz zastosowanie k r z y w y c h 
w y d a j n o ś c i w za leżnośc i od normalnego zwie r c i ad ł a 
wody gruntowej; w p ł y n ę ł o b y to na d o k ł a d n o ś ć wy­
n iku , a u s u n ę ł o b y wszystkie wyszczegó ln iono braki 
niniejszego r o z w a ż a n i a . 

C y f r y w y d a j n o ś c i studzien pop ie ra ją d o k ł a d n i e 
cyfry z u ż y c i a e l e k t r y c z n o ś c i w khvg na 100 mi j u ż 
odże lez ione j i przepompowanej wody do miasta. 
I lośc i te bowiem stale rosną . 

W y j ę t e cyfry p r z e d s t a w i a j ą się n a s t ę p u j ą c o : 
w r. 1911 na przepompowanie 100 w : i wody zużyto średnio KW/G 74-5 

1912 
1913 \ 
1914 „ 
1915 „ 
1916 „ 
1917 „ 

74-1 
85-2 
67-4 
6 9 9 
7 4 5 
82 7 

W r. 1913 p r acowa ło 7 studzien (naprzód 9, 
późn ie j w y łączo n o 2 studnie z powodu wielkiej za­
war tośc i wapna i gipsu), w r. 1914 10 studzien, w i ­
doczne przeto że stosunki się ogromnie p o p r a w i ł y , 
a r e n t o w n o ś ć z a k ł a d u znacznie podn ios ł a . 

S tan ten p r z e t r w a ł zaledwie jeden rok, bo j u ż 
w n a s t ę p n y c h latach przy t e j że samej ilości studzien, 
ilość klwg stale wzrasta, tak że z całą pewnośc ią 
s tw ie rdz ić można , że wobec bogatego zapasu wody 
w warstwie wodonośne j o g rubośc i od 3'8 do 8 - 3 m 
nic innego nie zasz ło j a k zamarcie studzien starych. 
S p r a w n o ś ć w o d o c i ą g u og ran iczoną z o s t a ł a do w y ­
da jnośc i 1 s tudni starej i nowo wybudowanych . 

U- Tfwc» l « | k o * a h i . , 

Stale wzras t a j ącą ilość z u ż y t y c h klwg t ł u m a c z y 
s:ę tem że pompy n i z k o p r ę ż n e pompu jące w o d ę ze 
studni zbiorczej do odże l ez i acza , p racu ją znacznie 
d ł u ż e j , a to z powodu braku wody w studniach. 
Obliczone na 75 htrow sekundowych p racu ją z dziel­
nością bardzo m a ł ą , a mianowicie : 
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W r. 1911 46 l i t rów na s e k u n d ę 
„ 1912 37 „ „ „ 
n 1913 27 „ „ „ 
„ 1914 47 „ „ 
„ 1915 42 „ „ 
„ 1916 36 „ „ 
» 1917 31 „ „ „ 

W m i a r ę zmniejszania się sp rawnośc i pompy 
zwiększa się analogicznie i lość khug. 

Stwierdz iwszy g ł ó w n ą p r z y c z y n ę niedomaga­
nia w o d o c i ą g u m. Tarnowa, p o p a r t ą datami sta­
tystycznemu, oraz d o ś w i a d c z e n i e m innych wodocią­
gów, opartych na u jęc iu wody że laz i s t e j , u w a ż a ł b y m 
za wskazane budowanie przedewszystkiem tak ich 
studzien, do k t ó r y c h dos t ęp powietrza b y ł b y szczel­
nie z a m k n i ę t y . Wedle mego zapatrywania , zacho­
wu jąc dotychczasowy typ studni o koszu ze szpa­
rami, m o ż n a b y dos tęp powietrza z a m k n ą ć ru rą lej­
k o w a t ą , u t w i e r d z o n ą szczelnie p rzy rurze p łaszczo­
wej (rys. 3), k tó r e j kraniec dolny s i ęga łby poniże j 
na jn iższe j dopuszczalnej depresyi studni zas i la jące j , 
i dać kosze otoczone filtrami ze ż w i r k u , a to celem uje­
dnostajnienia d o p ł y w u wody do s tudni w czasie 
pompowania . R ó w n i e ż t y p studzien o m a ł y c h ś r e ­
dnicach (Thiemoskich) w n iewie lk ich o d s t ę p a e h zbu­
dowanych b y ł b y tu odpowiedni. 

D o k ł a d n e badania w y d a j n o ś c i studzien, oraz 

p r ó b y z innemi konst rukcyami studzien, d a ł y b y nie­
zawodne wyn ik i , a w rezultacie ustalenie tak ich za­
b iegów, k t ó r e b y ż y w o t n o ś ć studzien p r z e d ł u ż a ł y . 

Wodoc iąg miasta P r z e m y ś l a z a s to sowa ł studnie 
murowane o 2-metrowej ś r edn i cy z wolnemi prze-
rywanemi stosugami pionowemi o 30"/0 powierzchni 
przepuszczalnej , zapuszczane na w i e ń c a c h żela­
znych, do warstwy nieprzepuszczalnej. Studnio to 

. są tanie, a nadto mają t ę wyższość nad rurowomi, 
że z powodu swej wielkiej ś r edn icy wszelkie na­
prawy i badania znacznie się upraszcza ją . J ak za­
chowają się wzg lędem osadzania się że laza , okaże 
się w najbl iższej p rzysz łośc i po oddaniu w o d o c i ą g u 
do u ż y t k u . 

W k o ń e u podnieść n a l e ż y z c a ł y m uznaniem, 
że o ile studya i sam projekt wodoc i ągu m. Tarno­
wa, wykonane z o s t a ł y z wie lką ścisłością i sumien­
nością i dają niewyczerpane w s k a z ó w k i na p rzysz łość , 
to z drugiej strony wybudowany wodoc iąg jest 
p i e r w s z o r z ę d n y m p r z y k ł a d e m , że obecności że laza 
w wodach w g ł ę b n y c h nie m o ż n a pominąć i nie ogra­
n iczyć się jeno na samem odżelez ian iu wody, lecz 
na leży dobrać t ak i typ studzien, k t ó r e b y uwzg lę ­
d n i a ł y j a k o ś ć z łoża wars twy wodonośne j , oraz s k ł a ­
d n i k i chemiczne wody, przy u w z g l ę d n i e n i u oczywiśoie 
loka lnych w a r u n k ó w . Na leżyc ie dobrany typ studni 
zabezpiecza s p r a w n o ś ć wodociągu . 

R E C E N Z Y E I K R Y T Y K I . 

O b l i c z e n i e be lk i ciągłej ze z m i a n n y m momentem 
bezwładności n a sprężyście obracalnyćh iilarach i o b l i ­
c z e n i e r a m y w i e l o k r o t n e j z prostą belką według 
Metody punktów stałych map. Dr . Ernest Luter (20 X 28 cm) 
86 str. Berlin 1916 Juliusz Springer (Berechnung des 
kontinuirlichen Balkens mit vei-anderlichem Triigheits-
moment aut* elastisch drehbaren Pfeilern sowie Berechnung 
des mehrfachen Rahmens mit geradem Balken nach der 
Methode der Fixpunkte von Dr. Ing. Ernst Luter). 

Pod tym napisem leży przed nami ciekawa książka. 
Jak z napisu widać problem postawiono całkiem ogólnie, 
sposób obliczania nie może jednak być łatwy. Autor na­
wiązuje jednak do znanego sposobu obliczania belki ciągłej 
0 stałym przekroju na stałych podporach, uwzględnia jednak 
zmienność przekroju i utwierdzenie belek na filarach. 
Autor wyznacza i tutaj punkty stałe, pionowe trzecich 
części i przesunięta pionową podporową, które to punkty 
1 linie będę z powodu zmienności przekroju nieco inne. 
Autor oblicza dalej spółczynuiki zmniejszające na podpo­
rach z powodu utwierdzenia filara. Przy ramie obliczenie 
jest o tyle trudniejsze, że uwzględnić należy także możliwe 
przesunięcie poziome punktów podparcia belki. Uwzglę­
dniając to otrzymujemy odnośną poprawkę. 

W trzeciej części dziełka podaje autor dwa zupełnie 
obliczone przykłady, w drugim z nich wyznacza on liuic 
wpływowe. 

Tym, którzy pragną poznać sposoby dokładnego 
obliczenia powyższych zeskładów, polecić można to dziełko 
gorąco. Dr. M- Thullie. 

M o s t y kamienne, p rzepusty opisane przez radcę 
bud. K . S ch in i da ( 2 1 x 2 8 cm) 120 str. i 29 tablic 
^tutgart, wyd. Konrad Wittwer (Steinbriioken, Durch-
l^sse, Dohlen boschrieben von Baurat C. Schmid). 

Profesor szkoły przemysłowej w Stutgarcie Schmid 
Wydaje dla swych uczniów swe wykłady (Techuische 

Studienhefte) — a jako 13 zeszyt wyszło niniejsze dzieło 
omawiające mosty kamienne i przepusty. 

Autor ograniczając się tylko do części ustrojowej 
omawia dość szczegółowo przepusty kamienne, więcej po­
bieżnie mosty większe kamienne, betonowe i żelbetowe. 
Liczne ryciny w tekście, dodane tablice i opis wykona­
nych budowli stanowią zaletę dziełka przeznaczonego 
głównie dla praktyki. Dr. M. Thullie. 

Inż. Z y g m u n t K l a m b o r o w s k i : „Oczyszczanie u l ic 
w m i a s t a c h " . Odczyt, wygłoszony w Stow. właść. nieru­
chomości m. Warszawy w r. 1913. Str. 47, ósemka, War­
szawa 1917. 

Autor przedstawia kolejno — więcej sprawozdawczo, 
niż subjektywnie — przedmioty zanieczyszczające ulice, 
ich cechy, sposoby oczyszczania, narzędzia, skraplanie, 
usuwanie śniegu i usuwanie odpadków domowych. Te 
ostatnie do oczyszczania ulic właściwie nie należą. Treść, 
oparta na praktycznej znajomości przedmiotu, na litera­
turze i sprawozdaniach kongresów drogowych, za słabo 
akcentuje, mimo tytułu ogólnego, różnice między miastami 
wiclkiemi, a miastami małemi. Przez to odnosi czytelnik 
wrażenie, że autor miał na myśli tylko miasta wielkie, 
a przedewszystkiem Warszawy. 

Pewna uiesystemafyczuuść nakazywałaby przegru­
powanie uwag, przez co praca zyskałaby większą przej­
rzystość. Nadzwyczaj' cenne są liczno daty i cyfry, obja­
śniające koustrukcyę, działanie i koszt narzędzi i spo­
sobów. 

A teraz drobne uwagi. Zmiatanie zmiotków ulicz­
nych do ścieków i spławianie ich wodą do kanałów wy­
maga wyraźniejszego zastrzeżenia, że Sposobu tego tylko 
na dobrych szczelnych brukach wolno używać. Zamiatanie 
szczotkami mechauicznemi żwirówek, jak również ich zmy­
wanie, należałoby, w naszych warunkach, wykluczyć. Brak 
toż silnego zaznaczenia różnic, korzyści i stosowania oczy­
szczania pobieżnego, a dokładnego. 
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Dbałość wielka o czystość języka i o dobór trafnych 
nazw technicznych wprowadziła pewną, chropowatość. Wy­
rażenia techniczne, różne od używanych w zaborze austrya-
ckini (bruk szabrowy = żwirówka ; zieleńce = gaje, 
Ogrody, t rawniki; zraszarka = beczkowóz) wykazują do­
wodnie pilną potrzebę ustalenia słownictwa drogowego. 

Broszura, na długi czas u nas aktualna, .stara się 
wypełnić lukę w ważnym dziale nauki o ulicach, podając 
wielo cennych szczegółów, uwag i rad. 

Ini. Art. Kulawi. 
Inż. Z y g m u n t K l a m b o r o w s k i : „Bruk jako płyta". 

Przyczynek do teoryi bruku o podstawie betonowej. Od­
bitka z Przeglądu techn., Warszawa 1917, mała ósemka, 
str. 18. 

Dipl . Ing. S. Klamborowski: Theorie der Beton-
unterbettung. Sonder-Abdruck Zeit. f. Transp. u. Strass. 
1917. 

Obliczanie pokładów betonowych, wykonywanych pod 
bruki uliczne, — a to jest treścią pracy, drukowanej nie­
mal równocześnie w języku polskim i niemieckim, — jest 
ważnoin zagadnieniem w pracach inżyniera miejskiego. 
Dotychczas bowiem niedoceniano znaczenia pokładów dla 
wytrzymałości i trwałości bruku. Dlatego wszelkie próby 
obliczeń, opartych na ścisłych naukowych podstawach, 
nadzwyczaj są pożądane. 

Autor, oparłszy się o dzieło FóppPa: „Die Pestig-
keitslehre", wyprowadza wzory i konstruuje wykresy, 
z który, h dla danego nacisku koła na bruk oblicza się 
ciśnienie jednostkowe na ziemię, ugięcie pokładu betono­
wego i ciągnienia w betonie. 

Przykłady, na końcu rozprawki przeliczone, wyka­
zują, że grubości płyty betonowej, przyjmowane szblonowo 
na 15 i 20 cm są za słabe, że należy obliczać je, a wy­
padną niewątpliwie silniejsze Beton pod wpływem ruchu 
nie osiągnie tej mocy, co kostki próbne. Słusznie uwzglę­
dnia autor tylko jego moc po tylu dniach, przez ile od 
wykonania była ulica zamknięta dla ruchu. Wnioski z swej 
pracy podaje autor może nieco za zwięźle, za mało do­
bitnie. 

Pokłady betonowe stosowałbym tylko pod przy mu­
sem, pod bruki asfaltowe i drewniane. Pod bruki ka­
mienne, a te uważam dla wszystkich prawie miast pol­
skich za jedynie racyonalne, nadają się wybornie pokłady 
kamienno. W ulicach, zwłaszcza u nas, gdzie dopiero za­
cznie się ich porządkowanie na modłę nowoczesną, częste 
zrywanie nawierzchni ulicznej z powodu przewodów pod­
ziemnych będzie nieuniknione i nie pręciku się skończy. 
A wtedy pokład betonowy traci s-ve własności, zostaje 
osłabiony, niszczeje prędzej, niż to się dzieje z pokładem 
kamiennym. Wraz z nim niszczeje i bruk. 

Liż. Art. Kiłhnel. 

B I B L I O G R A F I A . 
Dr. J a n Zubrzyck i : „Murarz Polski" wzory i przy­

kłady polskiego budownictwa ceglanego. Zeszyt U l . 
Lwów 1917, (i ubrynowicz i Syn. Zawiera następujące ta­
blice z 4 stronami objaśnień: 17. Szczyt wnękowy 
z architektury kościelnej; pas o l ini i sercowatej. 18. Wy­
stawa boczna domu z ganeczkiem ; szczegóły słupa, gło­
wicy i poręczy przy ganeczku. 19. Część domu mało­
miasteczkowego ; głowice t. zw. wspornikowe. 20. Dom 
0 podcieniu; okno z „różyczkami" ; głowice. 21 Wysta­
wa domu w podcioniu; pas wstęgowy. 22. Rzuty poziome 
domu do tabl. 23 i 24 ; szczegóły wsporników. 23. Za­
łożenie dwupolowe w sieni wchodowej; pas obramienia 
1 głowice. 24, Wystawa domu w półszczytach; pas. 

Prof . K. S t a d t m u l l e r : „Egzamin szofera" Kraków, 
Hoschek 1918, str. 14. Podręcznik ułożony w formie py­
tań i odpowiedzi z wzorem podania o dopuszczenie do 
egzaminu. 

„Zalety elektryczności w mieszkaniu, przemyśle 
i rolnictwie" str. 15, nakładem c. k. Namiestnictwa, Cen­
trali kraj. dla gospod, odbudowy Galicyi, Sekcyi I I I . 

ROZMAITOŚCI. 
— Kształcenie mechaników w e f a b r y k a c h . M a o l o a n 

podaje w Knijineering 1917, str. 583, na podstawie własnej 
praktyki sześć zasad odnoszących się do kształcenia mło­
dych mechaników fabrycznych w pracowniach, przyczem 
uwagi jego ograniczają się do zakresu przygotowania niż­
szego, mającego należycie wyrobić dobrych robotników 
fachowych, rysowników, mistrzów, przodowników, kou-
trolorów i niższych urzędników dla prowadzenia pra­
cowni. 

Zasady te są następujące: 
1. Uczeń fabryczny musi być ciągle zajęty robotą. 
2. Uczeń musi się ustawdeznie czegoś uczyć. 
3. Uczeń powinien w sobie wyrabiać metodę naukową. 
4. Tok nauki nie powinien zależeć od ludzi odpo­

wiedzialnych za wydajność fabrykacyi. 
5. Nie należy obawiać się nadmiaru dobrych ucz­

niów (praktykantów) w przemyśle. 
6. Uczniom o wybitnych zdolnościach trzeba za­

pewnić specyalne wykształcenie. 
Omawiając te zasady zaznacza autor słusznio, że 

ma się tu do czynienia z małymi chłopcami, pełnymi za­
let i wad wieku dojrzewania, skłonnymi do żywego za­
jęcia się sprawą, ale posiadającymi też wiele złych skłon­
ności. Przyzwyczajenia więc, jakie się wyrobi w okresie 
kształcenia, pozostaną potem na całe życie. 

Dlatego to I. zasada żąda nieprzerwanego zajęcia 
dla uczniów, aby się przyzwyczajali do wytrwałego, jedno­
stajnego wysiłku i do sumiennego wypełniania swych 
obowiązków. Trzeba ich więc ściśle nadzorować, starając 
się o zainteresowanie robotą i o zwalczanio niedbalstwa 
i wykrętów. 

W myśl zasady II . trzeba ułożyć program robót 
tak, aby prostsze zadania szły naprzód, trudniejsze zaś 
i zawilsze później. 

Zasada U l . dotyczy ogólnych metod wyrabiania 
zdolności umysłowych w taki sposób, aby praktykant 
nauczył się sztuki dokładnego spostrzegania, porządnego 
i ścisłego rozumowania, umiał spisywać wyniki swych 
prac i doświadczeń jasno i zrozumiale, aby wreszcie wy­
robił sobie poczucie ilościowe, to znaczy zdolność szyb­
kiej cceny wielkości, z jakieini ma do czynienia. 

Zastosować tu trzeba mieszaną metodę obserwowa­
nia, wykonywania i notowania. 

Zasada I V . opiera się na tom, żo program zajęć 
uczniów musi być urozmaicony i kierowany tylko wzglę­
dami na ich wykształcenie, nie zaś krępowany przez silne 
jak wiadomo wpływy ekonomiczno, jakim ulegają przo­
downicy i kierownicy pracowni. Dlatego więc zarządzeni!1 

w sprawie programu zajęć uczniów wydawać powinien saJB 
naczelnik fabryki. , 

Uwaga V . dotyczy dotychczasowej polityki związ­
ków robotniczych i niektórych fabrykantów, usiłujących 
ograniczyć liczbę praktykantów w tym celu, aby nie wy­
twarzać sobie spółzawodników na przyszłość. M a c l e a n 
przekonał się, że i tak znaczna część praktykantów p r a y 



jętych odpada potem z różnych powodów, & wszyscy zda­
tni ludzie znajdują późuiej dobre zajęcia. 

Społeczeństwo zaś potrzebuje wielkiej ilości dobrze 
przygotowanych pracowników fachowych i nigdy nie od­
czuwało ich nadmiaru. 

W czasie wojny okazało się wprawdzie, że przy po­
mocy maszyn można wyrabiać różne przedmioty masowe, 
używając przeważnie robotników niefachowych, lecz tylko 
na prędce poduczonych, ale w takich razach powodzenie 
zależy od tego, czy się ma dosyć przodowników i techni­
ków doskonale wykształconych. 

W myśl zasady V I . odbywać możua co rok egza­
miny z praktyki w pracowniach i z kursów wieczornych, 
Uwzględniając też punktualność, pilność i zachowanie się 
kandydatów. Kandydatów odpowiednio wybitnych posyła 
•się na przykład do biura konstrukcyjnego i daje im 
Jeszcze możność szerszego wyrobienia się w fabryce. 

W fabryce Barr i Stroud w (ilasgowie zatrudnia się 
Wedle powyższych zasad około 300 uczniów w działach 
montowania, obróbki maszynowej, wyrobu narzędzi, wy­
robu modeli, elektrotechniki, formowania, stolarstwa, bu­
dowy instrumentów i w dziale optycznym. 

Najpierw odbywa się praktykę ogólną w kilku dzia­
łach, ze zmianą co (i miesięcy, potem zaś praktykę spe-
cyalną. Przyjmuje się tam chłopców 15-letnich, a nauka 
trwa 5 lat. 

Robota uczniów zaczyna się dopiero o 8 rano, wie­
czorem zaś odbywają się kursy techniczne, w których 
uczestniczy około 70°/ 0 uczniów. Za czas spędzony na 
tych kursach płaci fabryka osobne wynagrodzenie. 

E. Hauswald. 
— Z y s k i n iemieck iego przemysłu wojennego (t. z. 

ii^eliwerindustrie") Towarzystwa węglowe i metalurgiczne 
w liczbie 37 rozporządzają kapitałem akc. 1601 milionów 
Warek. Zysk w r. 1916/17 wynosił 353 milionów (w osta­
tnim roku przed wojną 203 mil.). Dywidenda wyniosła 
średnio 18-9% (8-G°/0), rezerwy 101 mil . (5G mil.). Za 2 
lata wojenne odpisano 686 mil. t. j . ok. 40°/ 0 kapitału 
akc. Ponadto przeprowadzo w e w n ę t r z n e o d p i s a n i e 
bardzo znaczne, pokryto wydatki na cele społeczno-
p o l i t y c z n e (zakupno dzienników, agitacya wojenna). 
Rok 1917/18 obiecuje jeszcze lepsze wyniki z powodu 
podwyższenia cen wyrobów. ' (Według Frankfurter Ztg.). 
Cyfry i fakty dużo mówiące i wiele rzeczy wyjaśniające. 

— Kole j jako k o m u n i k a c y a p u b l i c z n a . Pruskiej izbie 
panów przedłożył architekt Lorenz (Zeit. f. Trans. u. 
Stras. 1917, str. 395) motywowaną poprawkę do nowej 
ustawy budowlanej (Wohnungsgesetz) następującej t reśc i : 

§. 1 ustęp 8 o liniach regulacyjnych (Bauflucht-
hniengesetz) brzmi: „Jako ulicę w myśl ustawy uważa 
się jezdnio i chodniki". Wnoszę dodać: „a też wszystkie 
Wody publiczne i grunta, będące własnością kolei że­
laznych". • , . 

Płynące wody publiczne tak budujący, jak i władze 
budowlane uważażają zgodnie przy udzielaniu zezwoleń 
na wznoszenie budynków za ulice, za komunikacye pu­
bliczno. Natomiast z gruntami kolejowymi postępuje się 
Jak z gruntami prywatnymi, wskutek czego powstają rze-

iii) 
czy brzydkie, uderzające W ócźy podróżnego przy wjeździe 
koleją do miasta. Widz i ou najpierw wysokie, łyse mury 
graniczne i ważkie podwórza. Unikniemy tego, przyznając 
kolejowym gruntom charakter kominikacyi publicznych. 
Ponieważ fronty domów nie mogą stanąć na samej granicy 
kolejowego gruntu, oznaczy się pewien odstęp między do­
mem, a tą granicą. 

Poruszona przezemnie sprawa jest tak doniosłego 
znaczenia dla zabudowania się miast, że usprawiedliwia 
ponowne przejrzenie ustawy, gdyż najbliższa przyszłość 
nie przyniesie sposobniejszej chwili dla rozwiązania tego 
ważnego zagadniego z dziedziny budownictwa miejskiego. 
W miejsce rzeczy brzydkich powstaną w jednym dzie­
siątku lat piękne perspektywy ; każdy właściciel bowiem 
będzie budował, w celu przysporzenia sobie dochodów, 
zamiast oficyn porządne budynki frontowe". 

Sprawa jest istotnie dużej wagi również dla miast 
naszych. 

Projekt nowej ustawy budowlanej dla Lwowa, opra­
cowanej w zimie 1910/17 przez pp. Dr. T. Obmińskiego, 
T. Michalczewskiego, i . Drexlera, Art , Kiilmela i M . Łu-
żeckiego, postanawia w ł?. 18: 

P r z e s t r z e n i e u ż y t e c z n o ś c i p u b l i c z n e j . Wzdłuż 
wód płynących i stojących i kolei żelaznych, przecinających 
obszar miasta, mają być z reguły jałożone publiczne ulice, 
place i drogi. Tam, gdzie jest to możliwe, a nadto wokół 
cmentarzy, ogrodów i parków publicznych i tych powierzchni 
które Rada miejska uzna za pożyteczne dla ogółu, dalej 
wokół podwórzy i ogrodów zakładów szkolnych państwo­
wych, krajowych i gminnych mają być budowle na przy­
ległych parcelach tak wzniesione, jakby były widoczne 
z ulic i placów. 

Tej sprawie poświęcono ustęp W broszurce podpisa­
nego: „Zasady budowy miast małych". 

Ar. Kiihnel. 

S P R A W Y BIEŻĄCE. 
— P r a k t y k i wakacy jne . Związek słuchaczów inżynieryi 

lądowej i wodnej Szkoły politechnicznej we Lwowie, sku­
piający w sobie niemal wszystkich słuchaczów obu wy­
działów Politechniki lwowskiej, stara się każdego roku 
o uzyskanie odpowiedniej liczby p r a k t y k p ł a t n y c h 
na czas wakacyjny, pragnąc w ten sposób przyjść swoim 
członkom z pomocą w nabyciu wykształcenia praktyczne­
go. I w tym roku zwraca się Związek do urzędów, insty­
tucyi i prywatnych inżynierów z gorącą prośbą o udzie­
lenie praktyk na czas wakacyjny, t. zn. od połowy lipca 
do połowy października. L i s ty w tej sprawie należy adre­
sować do Związku na Politechnikę. 

— K o n k u r s celem obsadzenia docentury płatnej „O ob­
słudze kotłów i maszyn parowych" w Szkole politech­
nicznej we Lwowie, rozpisuje Rektorat konkurs z termi­
nem wnoszenia podań do 1. lipca 1918. 

Docentura ta obejmuje 2 godz. wykładu w półroczu 
zimowem, i 2 godz. wykładu w półrocza lotniom, a wy­
nagrodzenie wynosi 800 koron. 

SPRAWY TOWARZYSTWA. 
P r o g r a m odczytów P. T . P. we Lwowie. 

Dnia 12. V I . 1918 inż. dr. D e r y n g 
w aum mostów drewnianych". 

, 0 proj ikto-

„Odbudowa prze-Dnia 19. V I . inż. dr. K r a u z e 
mysłu maszynowego w kraju". 

Dnia 26. V I . 1918 D y s k u s y a o doświadczeniach 
7. p r a k t y k i o d b u d o w y kraju. 

Na l i p i e c przewidziano odczyty prof. dra Elb er-
ma mi a], arcli. M i n k i e w i c z a i inż. P r o c z k o w s k i e g o . 



Pos iedzen ie Wydziału głównego Pol . Tow. Pol i ­
technicznego. Przewodniczy kol. Rybicki , sekretarzuje kol. 
Wipiarz. Obecni: kol. Anczyc, Hauswald, Januszkiewicz, 
Krzyczkowski, Machalski, Matakiewicz, Poźniak, Różański, 
Itybczyński, Ulmer, \Vierzl)iański i Wiktor. 

Sekretarz odczytuje protokół z ostatniego posiedzenia 
Wydziału i Walnego Zgromndzenia. Przyjęto i zarazem 
uchwalono protokół Walnego Zgromadzenia ogłosić w Cza­
sopiśmie technicznem. 

Następuje wybór funkeyonaryuszów na rok 1918. 
Po dyskusyi wybrano kol. Januszkiewicza i Różańskiego 
do komisyi dłużników. Skład nowego Wydziału ułożono 
następująco: sekretarz kol. Winiarz Kazimierz, I. zastępca 
sekretarza kol. Blauth Tadeusz, II . zast. sekretarza kol. 
Ulner Adam, skarbnik kol. Januszkiewicz Roman, zast. 
skarbnika kol. Rybczyński Mieczysław, Redaktor Czaso 
pisma kol. Anczyc Stanisław, zast. redaktora Czasopisma 
kol. Matakiewicz Maksymilian, administrator Czasopisma 
kol. Różański Adam, bibliotekarz kol. Nadolski Otto, 
zawiadowca czasopism (czytelni) kol. Ulmer Adam, admi­
nistrator domu kol. Krzyczkowski Dyonizy, zast. admi­
nistratora domu kol. Wiktor Stefan. 

Referent odczytowy kol. Hauswald Edwin, ref. no­
tatek dla prasy kol. Machalski Karol, ref. wycieczek kol. 
Wierzbiański Zbigniew, ref. oddziałów zamiejscowych kol. 
Blauth Tadeusz, ref. zabaw (owent. razem z wycieczkami) 
kol. Wierzbiański Zbigniew, ref. regulaminów i statutu 
kol. Hauswald Edwin. 

Komisya odczytowa kol. Hauswald, Ulmer, Wierz­
biański, komisya redakcyjna (będzie uchwalona na nastę-
pnem posiedzeniu), komisya dłużników kol. Januszkiewicz, 
Różański, Rybczyński. 

Komitet zabawowy i wycieczkowy (będzie uchwa­
lony na przyszłym posiedzeniu. 

Przez balotowanie przyjęto na członków Towarzy­
stwa kol . Mieczysława Proczkowskiego, Zygmunta Ko­
sowskiego, Władysława Kosydarskiego i Mieczysława Dą­
browskiego. 

Z kolei składa kolega skarbnik sprawozdanie które 
przyjęto. 

W sprawie fundacyi ś. p. barona (iostkowskiego 
uchwalono rozpisać konkurs na dwie nagrody po 500 ko­
ron z terminem przedłożenia prac do końca b. r . Tematy 
i warunki uchwalono ogłosić w Czasopiśmie techn. *). 

Prezes komunikuje, że otrzymał list z Warszawy od 
p. -lakimowicza, naczelnika oddziału budownictwa w mi-
nisterynm spraw wewnętrznj eh, z prośbą o przesłanie 
ustaw budowlanych. 

Uchwalono udzielić sali na zebranie kilku Towa­
rzystwom. 

Na wniosek kol. Hauswalda uchwalono, by udzie­
lenie sali Towarzystwa nie było przedmiotem uchwal 'Wy­
działu lecz by pełnomocnictwo w lej sprawie mieli skar­
bnik w porozumieniu z prezesem. 

S e k c y a e l e k t r o t e c h n i c z n a P o l . T o w . P o ­
l i t e c h n i c z n e g o . Dnia 2 kwietnia b. r. odbyło się 
zwyczajne Walne Zgromadzenie członków Sekcyi elektro­
technicznej, na którem dokonano wyboru Wydzia łu Sekcyi 
na rok 1918 w osobach kol. Januszkiewicza (prezesa), 
Gayozaka (zastępca prezesa), Siwickiego (sekretarz) i Ko­
złowskiego (zastępca sekretarza) i uchwalono: 

1. w sprawie referatu elektrycznego przy Wydziale 
krajowym zwrócić się do tego ostatniego z przedstawie-

*) Ogłoszono w nr. 9. 

niem potrzeby powołania do życia przy Wydziale krajowym 
specyalnego referenta do spraw elektrotechnicznych ; 

2. w sprawach projektów warszawskiej jak również 
austryackiej ustawy elektrycznej — przesłać miarodajnym 
czynnikom opinię Sekcyi po zbadaniu przedłożonych przez 
kol. Sokolnickiego wniosków przez powołanie do tego 
współreferentów. 

Dnia 23. kwietnia br. odbyło się posiedzenie Sekcyi 
elektrotechnicznej, na którem wygłoszony został przez kol. 
Sokolnickiego referat w sprawie projektu austryackiej 
ustawy elektrycznej. — Wnioski opracowane przez p. So­
kolnickiego w porozumieniu z dyrektorem Bilińskim, re­
ferentem tej sprawy w Krakowskiem Towarzystwie Tech­
nicznem, uchwalono przesłać, jako wspólną opinię obu 
Towarzystw, posłom polskim do Wiednia, oraz Centrali 
Odbudowy Galicyi . 

Oddział P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a P o l i t e c h n i c z n e g o 
w Przemyślu. Z powodu wypadków wojeonych, tutejszy 
Oddział naszego Towarzystwa uie funkeyonował przez 3 
lata, a gdy większość członków poprzedniego wydziału 
nie bawi obecnie w Przemyślu, uie jesteśmy w możności 
uczynić zadość postanowieniu Łj 39 statutu i przedłożył', 
sprawozdania za ubiegłe lata; zdołaliśmy jeno ustalić, że 
bibliotego tutejszego oddziału, nawiasem mówiąc, szczupła 
i nie zbyt cenna, zaginęła a pozostałość kasowa z ubie­
głych lat wynosząca 300 koron została należycie przecho­
waną. 

Do ponownego rozpoczęcia czynności tutejszego od­
działu przystąpiono dnia 14 grudnia z. r. na Walnem 
Zgromadzeniu przy udziale 22 członków pod przewodni­
ctwem kol. Jana Łempickiego. 

Przedewszystkiem uczczono pamięć zmarłego kolegi 
ś. p. Bartelmusa przez powstanie a zamiast wieńca na 
jego trumnę złożono 27 koron na cele Szkoły ludowej, 
jako instytucji przez zmarłego kolegę bardzo cenionej. 

Następnie dokonano wyboru nowego Wydziału w skład 
którego weszli: kol. Łempicki Jan jako przewodniczący, 
kol. Niebieszczański Mieczysław jako zastępca przewodni­
czącego i delegat do Wydziału głównego, kol. Grabowski 
Józef jako zastępca sekretarza, kol. Siebauer Eugeniusz 
jako skarbnik, kol. Szumski Stefan jako zastępca skarb­
nika, kol. Kędzierski Józef i Paeławski Jan jako człon­
kowie Wydziału, kol. Krajewski Juliusz i Cech Franciszek 
jako lustratorowie. 

Wysokość wkładek miesięcznych ustalono 2 kor. 
50 hal. z czego część określona statutowo będzie przesy­
łana w odpowiednich ustępach czasu na ręce Wydziału 
głównego. 

Co do wkładek miesięcznych zaległych za czas wo­
jenny, polecono Wydziałowi zasięgnąć wiadomości u Wy­
działu głównego, czy, a ewentualnie, o ile wkładki te 
mają być uiszczane. 

Gdy w gronie 35 członków tutejszego oddziału prze­
ważną większość tworzą koledzy dotą 1 sobie nieznani, po­
lecono Wydziałowi poczynif'; starania by couajmniej raz 
w miesiącu odbywały się odczyty lub zearania w celu 
szybszego zapoznania się. 

Wkońcu uchwalono przystąpić do Zjednoczenia To­
warzystw polskich w Przemyślu z prawem używania czy­
telni i lokalu Zjednoczenia, mieszczącego się przy placu 
Czackiego 1. 3 za opłatą 2 % od uiszczonych przez człou-
ków Oddziału wkładek. 

Kedaktor naczelny i odpowiedzialny Prof. Dr. Stanisław A n c z y c Nakładem Polskiego Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie 
I. Związkowa drukarnia we Lwowie, ul. Lindego 4. 
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